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Wymiary: 64 cm wysokości na 47,5 cm szerokości
Odbitka graficzna na papierze, technika mieszana: linoryt, relief, sucha igła
Praca z kolekcji Zachęty Narodowej Galerii Sztuki
Wschód Ziemi III to kolejna z serii grafik Haliny Chrostowskiej, nawiązująca tytułem do słynnego zdjęcia z tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego ósmego roku. Ukazuje ono Ziemię z kosmosu, wznoszącą się nad horyzontem Księżyca. Fotografię wykonała załoga Apollo osiem - pierwsi ludzie mający okazję na własne oczy oglądać opisane zjawisko.
Czarno-białe grafiki Chrostowskiej nie przypominają zdjęcia. Mają abstrakcyjny charakter i mogą być różnie interpretowane. W kolekcji Zachęty znajdują się Wschód Ziemi, Wschód Ziemi I i Wschód Ziemi III. Podczas gdy pierwsze dwie charakteryzuje pionowy układ i stabilna kompozycja, trzecia stanowi pod tym względem ich antytezę. Odbita na kwadratowym arkuszu papieru jest jasna i dynamiczna. 
Grafika przedstawia ciemną kulę. Znajduje się ona kilka centymetrów nad ziemią, nad nieregularnym kształtem, rozciągniętym na podłożu. Z kuli wyrastają na zewnątrz płomienie czy też włosy, które unoszą się ku górze, a jej środek wypełniają mniejsze, nieregularne kształty, jak kamyki mozaiki.
Nieregularna forma pod kulą jest wklęsła jak półmisek, co można różnie interpretować. Jeżeli kula na niej leży, to wklęsłość ją stabilizuje. Przy takim odczytaniu czarna, obła forma przypomina gorejący węgiel w palenisku z płomieniami wznoszącymi się ku niebu. 
Możliwe jednak, że kula spada na ziemię i wbija się w płaski kształt, powodując jego wygięcie. Płomienie nie tyle wyrastają w górę, co stanowią świetlistą łunę ciągnącą się za meteorem.
Kształt rozłożony na ziemi i resztę podłoża pokrywają węższe i grubsze linie, układające się równolegle lub w kratkę. Sprawia to, że choć kula jest jedynym potencjalnie ruchomym elementem, cała kompozycja zdaje się rozedrgana.
Halina Chrostowska jest znana jako artystka skupiona na kondycji ludzkiej w powojennym świecie, ale kilkakrotnie powracała również do wątków kosmicznych. Uznanie krytyki zapewniła sobie, pokazując na pierwszej, solowej wystawie, zorganizowanej w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym dziewiątym roku, w Zachęcie, cykl Astralny. Niektórzy krytycy bliskie abstrakcji kompozycje, ukazujące rozbłyskujące gwiazdy i kosmiczną przestrzeń, odczytywali jako metaforę zimnej i nieprzychylnej człowiekowi rzeczywistości.


